Przerwanie frontu pod Częstochową…
2 września około południa sztab Naczelnego Wodza otrzymał następujący alarmujący meldunek rozpoznania lotniczego: ,, … nieprzyjacielska wielka jednostka pancerna przerwała się w rejonie na północ od Częstochowy … ’’

 
 Był to kolejny, dotkliwy cios wymierzony polskiej obronie w miejscu najbardziej wrażliwym i słabym, na styku skrzydeł dwóch armii polskich - ,,Łódź’’ i ,,Kraków’’, pod Kłobuckiem i Częstochową.

   Tymczasem już od rana 1 września toczyły się tam zacięte walki o utrzymanie wysuniętych pozycji.

  Oddział 4 dywizji pancernej wtargnął rano do Krzepic, rozniósłszy usiłującą bronić miasta kampanię ON batalionu ,,Kłobuck’’, po czym skierował się ku pozycjom sąsiedniej armii ,,Łódź’’, broniony przez Wołyńską brygadę kawalerii. W Wilkowiecku kolejną próbę zatrzymania czołgów niemieckich szwadron kawalerii 7 dywizji piechoty. I on także został rozbity , odsłaniając styk 7 dywizji piechoty z Wołyńską brygadą kawalerii. Łączność z tą brygadą utrzymywał jeszcze broniący Kłobucka miejscowy batalion Obrony Narodowej. Walka o to miasto zaczęła się dopiero po południu. 1 dywizja pancerna bowiem musiała pokonać najpierw opór straży granicznej i plutonu ON w Przystajni i Pankach, a następnie kampanii 27 pułku piechoty w Truskolasach. 

  Około godziny 16.00 Niemcy uderzyli, ale zostali odparci.

Jeszcze dwukrotnie piechota niemiecka osłaniana czołgami podejmowała próby ataku. Czołgi rażone jednak celnym ogniem działonów  plutonowego Radziocha i Zielińskigo same szukać musiały ukrycia. Wtedy również odstępowała piechota niemiecka.

  W Lublińcu 4 dywizja pancerna napotkała opór 1 batalionu 74 pułku piechoty majora Pelca, broniącego tutaj z pełną determinacją swojego garnizonu i miejscowej samoobrony złożonej głownie z byłych powstańców śląskich. 

  Po kilkugodzinnej nierównej walce zdziesiątkowany batalion wycofał się z Lublińca. 

  Główne siły 74 pułku piechoty odpierały natarcie 46 dywizji piechoty, która wyminąwszy Lubliniec od północy uderzyła na Kochanowice i Lisów. Po południu oskrzydlony przez Niemców pułk opuścił pozycje.

  Koszęcin i Kalety bronione przez 3 pułk ułanów Krakowskiej brygady kawalerii, batalion ON ,,Lubliniec’’, dywizjon pancerny i szwadron kolarzy zaatakowała 2 dywizja lekka. Oddziały polskie nie zdołały oprzeć się czołgom tej dywizji w godzinach południowych wycofały się na główną pozycję pod Woźnikami, na którą dywizja niemiecka uderzyła już przed wieczorem, ale tym razem bezskutecznie.

  O świcie 2 września oddziały 7 dywizji piechoty, mimo przejściowej krytycznie sytuacji na pozycjach osłaniających, zdołały się stamtąd wycofać i stanąć wraz z resztą sił dywizji do obrony pozycji głównej na przedpolach Częstochowy, Krakowska zaś brygada kawalerii trzymała Woźniki. 

Ale tu właśnie, pod Woźnikami Niemcy dali znać o sobie najwcześniej. Około godziny 6.00 rano 2 dywizja lekka przypuściła gwałtowny atak z udziałem czołgów i wdarła się na pozycję brygady na Floriańskiej Górze, bronione tylko przez jeden szwadron 3 pułku ułanów. Floriańską Górę odebrały kontratakując dwa odwodowe szwadrony z 3 pułku ułanów, ale pod Ligotą Woźnicką 8 pułk ułanów uległ i puścił Niemców na Mzyki i Czarny Las. 

  Poza atakiem 2 dywizji lekkiej pod Woźnikami, nieprzyjaciel nie ujawnił większej aktywności. 

 
 7 dywizja piechoty przez cały dzień odpierała tylko kilkakrotnie ataki oddziałów rozpoznawczych, prawdopodobnie 14 i 46 dywizji piechoty. Nękała natomiast ogniem artyleria niemiecka i lotnictwo. Bateria artylerii przeciwlotniczej dywizji wygrała pojedynek z Luftwaffe, zapisując na swoje konto zestrzelenie 6 samolotów. 

  Dopiero pod wieczór Niemcy przechodzą do natarcia, próbując złamać obronę dywizji na obu skrzydłach.

  4 niemiecka dywizja piechoty, znajdując dobre warunki skrytego podejścia, zaatakowała nieoczekiwanie z dużą gwałtownością południowe skrzydło dywizji bronione przez 2 batalion 74 pułku piechoty pod Wrzosową. Zaskoczenie udało się Niemcom, lecz spowodowane nim zamieszanie w batalionie polskim wkrótce opanowano i atak piechoty nieprzyjacielskiej odparto. Północne skrzydło dywizji niepokoiły wypadami oddziały rozpoznawcze 46 i 14 niemieckich dywizji piechoty, które wraz z 1 dywizją pancerną omijały pozycje 27 pułku piechoty pod Kiedrzynem i kierowały się ku wschodowi. 

  Mimo odparowania ataków niemieckich już w południe tego dnia położenie dywizji polskiej stało się poważne. Utracono łączność z Krakowską brygadą kawalerii, wycofaną nad Wartę pod Zawierciem, i Wołyńską brygadą kawalerii sąsiedniej armii. Opodal natomiast obu nie osłoniętych skrzydeł przesuwały się liczne nieprzyjacielskie kolumny piechoty i czołgów obejmujące dywizję coraz ciaśniejszym kręgiem.

  Dopiero gdy zagroziły dywizji polskiej pełnym okrążeniem, gen. Gąsiorowski postanowił opuścić Częstochowę i wycofać się do Janowa. Zmotoryzowane oddziały przeciwnika wyprzedziły jednak polską dywizję maszerującą pieszo i odcięły jej drogi dalszego odwrotu. 3 września okrążona pod Janowem dywizja uległa przewadze atakujących ją ze wszystkich stron wojsk nieprzyjacielskich. Jeszcze 4 września stawiały rozpaczliwy opór porozrywane na części oddziały dywizji. 

W większości  jeden po drugim wpadały w ręce wroga i żołnierze szli do niewoli. Inne jak np. grupa żołnierzy pod dowództwem podpułkownika. W. Wilniewczyca, przebiły się i później jeszcze stawiały opór Niemcom. 

  Również ciężki bój stoczyła broniąca się w sąsiedztwie 7 dywizji piechoty Wołyńska brygada kawalerii armii ,,Łódź’’. 

Pozycje obronne Wołyńskiej brygady kawalerii biegły po zachodniej stronie lasów leżących na północ od Kłobucka – na zachód od wsi Mokra. 

  1 września o godzinie 6.30 oddział rozpoznawczy 4 niemieckiej dywizji pancernej z korpusu generała Hoepnera został odpędzony ogniem karabinów maszynowych i karabinów przeciwpancernych. Około godziny 8.00 niemiecka dywizja próbowała z marszu przebić się przez pozycje 21 pułku ułanów ale nie udaje się. Niemcy wycofują się.

 
 Około godziny 10.00 artyleria niemiecka otwiera ponownie ogień, tym razem silniejszy niż poprzednio. Wchodzi do akcji lotnictwo. Generał Reinhardt posyła pułki greniadierów pancernych do kolejnego ataku. Czołgi wyjeżdżają ze wsi Wilkowiecko i kierują się znów na 21 pułk ułanów. Kryje się za nimi piechota

  Polacy otwierają ogień.

  Kanonierzy 2 dywizjonu artylerii konnej mają pełne ręce pracy. Z pomocą przybywa pociąg pancerny nr 53 i ogniem swoich dział sieje spustoszenie wśród Niemców, rośnie liczba rozbitych czołgów. Pozostałe zatrzymują się. Piechota niemiecka także nie chce ryzykować. Około godziny 13.00 niemiecka dywizja raz jeszcze zrywa się do ataku. Tym razem 21 pułk ułanów nie zdołał odeprzeć natarcia 50 czołgów. Przełamują one pozycje i wdzierają się w głąb polskiej obrony. Rozmieszczone na polanie baterie artylerii otwierają ogień na wprost. Rozpoczyna się pojedynek z czołgami. Kilkanaście przedarło się przez Mokra i od tyłu zaatakowało drugą baterię. Kanonierzy w największym pośpiechu odwracają lufy działu. Pocisk do komory nabojowej, trzask zamykanego zamka i strzał-celny. Następne również były celne. Zniszczone zostały trzy działony gąsiennicowe, natomiast ostatni-czwarty broni się do końca. Straty Niemców są również duże liczne czołgi płoną. Z odsieczą wykrwawionym szwadronom pułkownik Filipowicz rzuca w bój 12 pułk ułanów i 2 pułk strzelców konnych, które stają na drodze przeciwnika ścianą ognia. Idą również do walki 2 pociągi pancerne. Takiego rozwoju sytuacji nieprzyjaciel nie przewidział, jest zaskoczony tak silnym ogniem przeciwpancernymi rozpoczyna chaotyczny odwrót. Stała się rzecz niewiarygodna. Kilkakroć słabsza brygada kawalerii odnosi zwycięstwo nad zakutą w stal dywizją pancerną. Na polu walki dymi kilkadziesiąt zniszczonych czołgów.

  Ale wykrwawiona w nierównym starciu brygada Wołyńska musiała się przegrupować i datego wycofała nocą oddziały na nowe pozycje pod lasem Łobodno. Nazajutrz, po równie ciężkim, jak 1 września boju, odeszła pod Brzeźnicę. 

 
 Po przełamaniu polskiego frontu pod Częstochową i Kłobuckiem Niemcy otworzyli sobie drogę  na Warszawę i do obszaru koncentrującej się dopiero pod Piotrkowem i w Kieleckim armii odwodowej.
Przygotowała Monika Łapeta
